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Człowiek w I a r y
..Jestem człowiekiem Bożym. Spotkałem Jezu­

sa, który przemienił moje życie” — oświadczył 
nowo wybrany prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Jirtimy Carter, jeszcze dwa lara temu ni­
komu nieznany plantator orzeszkóy; ziemnych, 
ojciec czworga dzieci, w obszernym y/ywiadzie, 
który zamieścił tygodnik ,Paris Match” (13 li­
stopad 1976 r.).

,,Należę do kościoła baptystów. Nie ma w tym 
nic z mistyki czy magii. Oczywiście to może być 
niezrozumiałe dla kogoś, kto nie wie, co to 
wiara, co to znaczy odczuwać obecność Chry­
stusa .

Zdarza mi się modlić dwadzieści-n pięć razy 
na dzień za moich najbliższych i za mój kraj... 
Jeżeli s|jotka mnie coś nieprzyjem.iego, jakaś 
niechęć nawiedzi czy nienawiść, wtedy odma­
wiam w milczeniu krótką modlitwę. Nie modlę 
się za siebie, ale po to, by Bóg pomógł mi zro­
zumieć innych. Kiedy przechodzę w tłumie, czę­
sto ludzie mówią mi o swoich kłopotach, mo­
dlę się wtedy, by Bóg spełnił ich życzenie. Czę­
sto jadąc na spotkanie z ludźmi, nie wiem ja­
kie spotkam audytorium, jestem więc niespo­
kojny. Modlę się wtedy.. Modlitwa należy do 
mojego sposobu życia”.

..Cudzołóstwo? Według Biblii — która należy 
do mojej wiary — cudzołóstwo jest grzechem. 
Dla nas nienawiść bliźniego, mieć sto-

goś wieczoru, poszedłem z nią do kina 
Nic nadzwyczajnego się nie zdarzyło, 
ale nazajutrz powiedziałem mamie- ,,Z 
tą dziewczyną sie ożenię”. To było naj­
szczęśliwsze wydarzenie mojego życia. 
Mamy te same przekonania religijne i 
sądzę, że one pomogły nam pokonać tru­
dności i wyjść cało z dwóch czy trzech 
poważnych kryzysów małżeńskich. Oczy- 
V7iście również dzieci umocniły nasze 
przywiązanie wzajemne.

sunki seksualne poza małżeństwem,
kraść, kłamać — to wszystko jest grze- 
c'.'iem. Ale Jezus pcucza, byśmy nie są­
dzili naszych bliźnich. A więc nie wkła- 
d,ąjmy szat sędziowskich, by orzec; ,,Je­
steś potępiony, ponieważ zgrzeszyłeś”. 
Każdy z nas jest grzeszny, każdy chrze­
ścijanin, osąd jednak należy do Boga, 
nie do ludzi.

Przerywanie ciąży jest złem, .lako pre­
zydent. uczynię wszystko, by jak naj­
mniej było powodów do usiiwania cią­
ży, oczywiście w ramach decyzji Sądu 
Najwyższego. W tej dziedzinie, w Geor­
gii mieliśmy prawo bardziej ograniczają­
ce, które osobiście pochwalałem, ale o­
czywiście decyzja należała do Sądu Naj­
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wyższego i podpisałem prawo, które tę 
aecyzję uwzględniało.

Kocham moją żonę, Roseiynn, dziś
bardziej niż wtedy, gdy ją poślubiłem 
Nigdy zresztą innej kobiety nie koch-a- 
łem. Oczywiście jako chłopak spotyka­
łem się z różnymi dziewczętami i nie­
raz znajomość trwała czas jakiś, ale ni­
gdy żadną naprawdę nie byłem zachwy­
cony. Rosalynn była przyjaciółką mojej 
siostry i była o trzy lata młodsza ode
mnie. co w latach szkolnych stanowi
różnicę ogromną. Dla mnie była jedną z 
tych dziewcząt, które zjawiały się u na.s 
w domu, i na które nie zwracałem uwa­
gi. Mając dwadzieścia jeden lat, które-

Nie boję sie śrriierci. To wypływa z 
mojej wiary. Śmierć nie jest dla mnie 
groźbą. Jest nieunikniona, ale mam prze­
cież zapewnienie życia wiecznego... Ko­
niec mojego fizycznego istnienia jest 
stosunkowo małoważny w ogólnym po­
jęciu życia, jakie posiadam.

Kościół nas uczy, byśmy nie byli dum­
ni. byśmy się nie uważali za lepszych 
od innych, ale byśmy się starali poprzez 
czyny jedynie Panu podobać i byśmy u­
znali prostą prawdę, że zostaliśmy zba­
wieni przez łaskę. To jest dar, niczym 
nie zasłużony, któ^y pocodzi z wiary w 
Chrystusa. W ten sposób jestem w cią­
głym kontakcie z Bogiem, co daje mi 
poczucie pokoju i usuwa obawy. Staram 
się nie popełnić dobrowolnie grzechu. 
Oczywiście grzeszę, jestem przecież je-
dynie człowiekiem, a pokusy istnieją
Chrystus zaś stawia nam wymagania, 
prawie niemożliwe do spełnienia. Chry­
stus powiedział; ..Każdy, kto pożądliwie 
patrzy na kobietę, już się w sercu swo­
im dopuścił z nią cudzołóstwa”. Spoglą­
dałem na wiele kobiet pożądliwie. Wie­
le razy popełniłem cudzołóstwo w myśli. 
Bóa wie. że tc zrobiłem, i że jeszcze po­
pełnię. Bóg mi przebacza. Ale to nie 
nie znaczy, że potępiam kogoś, kto pa­
trzy na kobietę z pożądaniem, kto po­
rzuca swoją żonę i żyje z inną kobietą. 
Chrystus powiedział; ,,Nie uważajcie się
zą lepszych, dlatego, że jesteście wier­
ni żonom swoim...". Tern kto Jest wier­
ny nie powinien być pyszny z tego po­
wodu...”
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ROZWAŻANIE EWANGELICZNE

Cóż mamy czynić?.,5

Obraz Jana Chrzciciela, znany nam z 
Ewangelii, jest raczej obrazem gniewne­
go proroka. Trudno go sobie wyobrazić 
inaczej. Był wpatrzony w swoje wnętrze, 
zasłuchany w głos Boga. Jan stał się 
Głosem. Słów nie ważył i nie przymie­
rzał ani do osób ani do okoliczności. 
Był posłuszny Głosowi. Życie ludzkie od­
mierzał miarą Boga. Dlatego słowa jego 
były zaskakujące. Inne od ówczesnych 
nauczycieli Izraela.

Przychcdzą do Jana ludzie Pytają o 
sprawy istotne; Co mamy czynić z na­
szym życiem?

Chrzciciel odpowiada. Zadziwia wszy­
stkich... Nie odrywa ludzi z ich stano-
wisk. Nie nakazuje zmieniać zawodu.
Masz być tym, kim jesteś! Ale postępuj 
jako uczciwy człowiek' Przychodzili róż­
ni ludzie. Zawsze z tym samym pyta­
niem. Otrzymywali tę samą odpowiedź: 
Na tym stanowisku postępuj uczciwie! 
Sumiennie wypełniaj obowiązki twego 
stanu!

Odpowiedzi .fana są zadziwiające, ale 
też i niepokojące. Z jego odpowiedzi wy­
nika, że nie wystarczy raz dać i już mieć 
spokój. Nie. Jan żąda czegoś więcej — 
ustawicznego dzielenia się z potrzebu­
jącymi. .A to wymaga yzyjścia na drogę 
solidarności z ludźmi potrzebującymi. 
„Kto ma dwie suknie, niech jedną da te­
mu, który nie ma, a kto ma żywność, 
niech tak samo uczyni". Odpowiedź na 
pewno nie zadowoli wszystkich. A i nam 
nie bardzo przypada do gustu. Co ro-
bić?... Przecież to zasadniczy rys chrze-
ścijaństwa. Notuje to dla nas apostoł 
w 2 Liście do Koryntian: ..Nie o to bo­
wiem idzie, żeby innym zrobić ulgę, a 

lecz żeby była rów-sobie utrapienie,
ność". Paweł uzasadnia takie postępo­
wanie: ,,Znacie przecież łaskę Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, który będąc bo­
gaty, dla was stał się i^bogim, aby was 
ubóstwem swoim ubogacić" [8, 13, 9)

Jan Chrzciciel daje odpowiedź celni­
kom, znienawidzonym przez Żydów. Cel­
nik, w tym czasie, znaczył tyle, co zło­
dziej i kolaborant z okupantem rzyms­
kim. Jan jednak nie każę im zmieniać 
zawodu. Każę im uczciwie postępować; 
,,Nie pobierajcie nic więcej ponad to, 
ile wam wyznaczono”, lo nie są słowa 

przedawnione, ale pełne aktualności w 
naszych czasach. Dziś odnosiłoby się to 
do kupców, wszystkich zatrudnionych w

pracujących w urzędziełiandlu. albo 
skarbowym.

Spodziewali się celnicy ówcześni, że 
może gniewny prorok załamie nad nimi 
ręce rozpaczliwym gestem, i każę im 
porzucić haniebne rzemiosło, przeklęte 
pieniądze. Nie czyni tego. Przecież :
Ten, którego przyjście Jan zapowiadał, 
wybrał sobie jednego z nich, Mateusza, 
na swego apostoła. Toteż Jan nie żąda

mówi im:nadzwyczajnego heroizmu,
Bądźcie tymi, jakimi jesteście — celni­
kami, ale bądźcie nimi uczciwie! Pobie­
rajcie podatki dalej, bo taki jest wasz 
zawód! Nie bierzcie jednak łapówek! Nie ' 
bądźcie ludźmi sprzedajnymi!

Przychodzili też do Jana i żołnierze. 
Niepewni.. Może Jan odmówi im chrztu. 
Może trzeba będzie porzucić zawód żoł­
nierski’ Wyzbyć się miecza, topom, tar­
czy i dzidy’ A tymczasem nieobliczalny 
Jan gniewny i oderwany od świata pro­
rok, mówi; ,,Nad nikim się nie znęcajcie, 
nikogo nie uciskajcie, lecz poprzestawaj- 
cie na swoim żołdzie” Nie rabujcie! Po­
zostańcie żołnierzami, ale zachowujcie 
swój żołnierski honor. Nie bądźcie żoł­
dakami i rabusiami!

Mój Boże! .. Jak to inaczej brzmi, niż 
słowa współczesnych ,,proroków”. Potę­
piając wszystkie słabości ludzkie, my­
ślą, że są już świętymi. Taki Jan, roz­
grzeszający wszystkie ludzkie słabości, 
nie urósł im nawet do kostek. A Syn 
Człowieczy, Jezus Chrystus za kogo ci 
..świętoszkowie” się uważają? Ten Wsze­
chmocny i Święty nie gardził prochem 
ludzkim. Sam nim się stał Wziął na sie­e-
bie wszystkie słabości i ułomności lu­
dzkie: ,,On to dla nas grzechem uczynił 
Tego, który nie znał grzechu, abyśmy się 
stali w Nim sprawiedliwością Bożą” (2 
Kor 5, 21). Niczym, co ludzkie Bóg Czło­
wiek, Jezus z Nazaretu, nie gardził. Wszy 

W Machowe, 16 km od Tarnowa, znajduje się kamień nagrobny z na­
pisem: „Otto Schimek, ur. 5 majal922, stracony w 1944 r. przez Wer­
macht, ponieważ odmówił strzelania do ludności polskiej”.
Ten młody, ł9-letni żołnierz niemiecki, napisał przed rozstrzelaniem 
list do matki. Oto fragment listu.
„Nie placzcie, ide szczęśliwy! Pozdrawiam Was wszystkich jeszcze 
raz. Niech Bóg obdarzy Was wkrótce pokojem, a mnie niech udzie­
li szczęśliwego odejścia do Ojczyzny. Wiem, że jestem w ręku Boga. 
On wszystko dobrze ułoży i szczęśliwie zakończy”.

stko, co słabe i ułomne uszlachetniał 
i uświęcał, uświęca, kiedy tylko czło­
wiek zechce.

,,Cóż mamy czynić” — Pytanie ludzi 
niezadowolonych z siebie samych. Byli 
tacy za czasów Chrzciciela. Są i za dni 
naszych. Człowiek zawsze szukał i szu­
ka przyczyny tego niezadowolenia. Jest 
niezadowolonych z siebie, ze społeczeń­
stwa, w którym żyje, z Kościoła, do któ­
rego należy. Niezadowolony z ubóstwa. 
I. o dziwo, niezadowolony ze swego bo­
gactwa. . Odpowiedź jest zawsze ta sa­
ma: Zło tkwi we mnie' W tobie! Korze­
nie wszelkiego zła zapuszczone są głę- 
boko w sercu człowieka Nie ma innej 
rady jak tylko gruntowne wyrywanie ko­
rzeni zła ze swego serca. Zwalczać ego­
izm, pychę i nienawiść! Pielęgnować w 
sobie czystą, bezinteresowna miłość Bo­
ga i bliźniego. Taką miłością żyła św. Te­
resa z Avilla. Wyraziła to w pięknej po­
ezji: 

,.Ą|bo Ty myślisz, o Ty, wiecznie żywy, 
że Ciebie kocham za przyszłe nagrody?... 
Ja kocham Cię. Panie, żeś byl

nieszczęśliwy, 
że przebolale.ś to wszystko, co boli, 
że zniosłeś to wszystko, co poniża — 
Ty, Bóg w kajdanach cielesnej niewoli! 
Ty. Bóg przez katów prowadzon do

krzyża!
Ja kocham Cię, Panie, że Cie w tej 

chwili
i niebo obiegło i ludzie zdradzili.
Ja kocham Cię, Panie, żeś był

przymuszony
wołać do Ojca ..O, jam opuszczony!”
Ja Ciebie kocham za Twoje konanie 
i za śmierć więcej niż za

zmartwychwstanie".

Pytamy Boga: ,,Cóż mamy czynić?”
Odpowiedź zawsze ta sama: Niczego 

więcej nie czynić, jak tylko miłować Bo­
ga całym swym jestestv/em, a bliźniego 
jak siebie samego!

Roman Duda orni
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PRZERWAĆ ŁAŃCUCH NIENAWIŚCI

Irlandia, 2.5 września. Zostaje zabita 
młoda dziewczyna katolicka Kilka go­
dzin później zabito dwócłi protestan­
tów. Nazajutrz granat roziywa młode­
go protestanta, rani jego ojca. Pod wie­
czór ginie od kuii karabinowej katolik.

Tak już od lat. I nikt nie wie jak 
przerwać bezsensowny łańcuch niena­
wiści. Uczucie bezsilności powoli opa­
nowuje wszystkich... A jednak! W po­
łowie tego roku powstał pokojowy ruch 
kobiet irlandzkich — katolickich i pro­
testanckich — „Peace People”. Rozpo­
czął się wtedy, kiedy to w wyniku strze­
laniny na ulicach Belfastu zginęło tro­
je dzieci. To wydarzenie było jakby o­
statnią kroplą, przepełniającą kielich
cierpień, ulegle znoszonych od roku
1969 przez kobiety irlandzkie.

23-letnia Mairead Corrigan oraz jej 
przyjaciółka, 32-letnia Reltv Williams, 
katoliczki, zorganizowały żałobną de­
monstrację. Tak zaczął się pokojowy 
ruch kobiet irlandzkich. ,.pielgrzymów 
pokoju”... W każdą sobotę dziesiątki 
tysięcy kobiet przechodzi ulicami irlan­
dzkich miast. Idą spokojnie. Chcą prze 
rwać łańcuch absurdalnej nienawiści.

II
,,Peace People”, pokojowy ruch ko­

biet irlandzkich, ..pielgrzymów poko­
ju”, potężnieje z każdym dniem. Z ca­
łego świata, od ludzi bolejących nad za- 
lewem nienawiści i przemocy w Irian- wyborze.

I
I

dzi Północnej, płyną do przywódczyń 
ruchu słowa zacheńy. gratulacji, radoś­
ci z powodu ich śmiałej działalności.
Marsze pokoju organizowane są już w zwłaszcza kolędy,
Anglii; w Birmingham na przykład w 
manifestacji popierającej żądania ko- 
hiet irlandzkich wzięli udział miejsco­
wi arcybiskupi — katolicki i anglikań­
ski. Oficjalnego poparcia udzieliła tak­
że federacja kobiet austriackich, po- 
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stępow'e stowarzyszenia kobiet amery­
kańskich i francuskich. Katoliccy ni- 
skuni irlandzcy, na swym ostatnim po­
siedzeniu w Mavnooth, raz jeszcze po­
tępili krwawe akty terroru w kraju o­
raz całkowicie poparli kobiety irlan­
dzkie, których ,,pokojowa działalność 
odzwierciedla uczucia całej ludności”

I
Ojciec św. oświadczył, że „pokojowy 

ruch katolickich i protestanckich ko­
biet irlandzkich jest znakiem nadziei, 
radosną tajemnicą przemian w mental­
ności ludzkiej"

Ostatnio grupa pism norweskich 
fundowała tzw. ludową pokojową : 

I u- 
na-

grodę Nobla przywódczyniom „Peace 
People”. Sumę tę w wysokości 150 tys. 
dolarów, przeznaczą one na zorganizo-
wanie „miejsc szczęśliwego dzieciń­
stwa” dla dzieci irlandzkich, które nie 
wiedzą, co to beztroska zabawa, radość 
spokojnego życia.

„Któż by kiedykolwiek w tym ży­
ciu mógł żyć, mieć nadzieje i 
dążności, gdyby przestrzeń nie 
była napełniona miłością”.

B. Tagoie

KIERMASZ
W PARYSKIE! KSIĘGARNI POLSKIEJ

123, bid Saint Germain, Paryż VI, 
tel. 328 04 42

Iradycyjny Kiermasz Gwiazdkowy u­
rządzany przez Księgarnię Polską odbę­
dzie się również w tym roku cd 4 do 31 
grudnia.

Na Kiermaszu będę zaprezentowane;
—• liczne wydawnictwa polskie i fran­

cuskie, specjalnie wybrane na upomin­
ki.

— polskie oryginalne afisze w wielkim 

— wyroby polskiego przemysłu ludo­
wego bardzo różnorodne.

— płyty świąteczne: piosenki, tańce a 

— polskie znaczki pocztowe i klasery.
— karty z życzeniami na święta i Mo­

wy Rok w oryginalnych wydaniach,
— a także reprodukcje akwarel znanych 

malarzy z widokami dawnej Warszawy, 
sprzedawane na potrzeby Polskiego To- 
warzystw.a Historyczno-Literackiego w 
Paryżu.

Inauguracja odbędzie się w sobotę, 
4 grudnia od godz 18 do 20 w obecności 

PONIATOWSKIEGO,Księcia Andrzeja
prezesa Polskiego Towarzystwa Histo­
ryczno-Literackiego. Wezmą w niej u-
dział i będą dedykować:
— Juliusz SAKOWSKI — ,,Wety i Odwe­

ty”
— Claude PASTEUR — ,,Le roi et le prin- 

ce Les Poniatowski 1732—1312"
— Włada MAJEWSKA — płytę z piosen­

kami Hemara, przez siebie opracowaną.

KALEND A R Z

13 grudnia, św. Łucji
Poniosła śmierć męczeńską, prawdo­

podobnie w Syrakuzach, za orześladowa- 
nia Dioklecjana. Czczona vi/ całym Koś­
ciele od najdawniejszych czasów, jej

wprowadzone do Kanonuimę zostało 
Rzymskiego.

14 grudnia, św. Jana od Krzyża
Urodził się w Fontiberos. w Hiszpanii, 

w 1-542 Wstąpił do zakonu Karmeli­
tów. a w 156S r. pod wpływem św. Tere­
sy z Ayiiia, stał się karmelitą reformowa 

r w Ubedzie. pełennym. Umarł w 1591
niezwykłej świętości, o czym świadczą 
jego pisma.

..Głosimy mądrość Bożą...
której nikt z tego świata nie poznał, 
bo gdyby poznali, nie ukrzyżowaliby 

Pana".

Miądrość świata jest inna od mądrości 
Bożej.

Mądrość bowiem Boża — 
nie szuka pięknych słów, 
nie upaja się głębokością wymowy, 
nie nadyma swą mocą. .

Mądrość Boża — 
zna 
ma

wartość rzeczy doczesnych, 
właściwe spojrzenie na wszystko.

widzi we wszystkim Boga, 
docenia wartość Krzyża, 
pokornie patrzy na osiągnięcia, 
i ceni dobro i cnotę.

Mądrość Boża, to poznanie Boga, 
Mądrość Boża, to uznanie Boga, 
Kto żyje doczesnością, 
nigdy nie osiągnie Bożej mądrości.
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ATOLICKIEGO
MŁODE KOŚCIOŁY

Hinduski arcybiskup Simon Lourdusa- 
my, sekretarz Kongregacji Ewangelizacji 
Narodów, w czasie konferencji prasowej 
w Wiedniu podał, że Kongregacji tej pod­
lega obecnie ok. 35 procent wszystkich 
diecezji na świecie. Od czasu I! Soboru 
Watykańskiego działalność misyjna bar­
dzo się uintensyvv'niła. Młode Kościoh/ w 
krajach III świata zaczynają odgrywać 
coraz większa rolę w Kościele Powsze- 
(.hnym i nie tylko stają się samowystar­
czalne pod względem duszpasterskim, 
ale dzięki licznym powołaniom kapłań­
skim mogą obecnie już same yyysyłać mi 
sjonarzy do innych krajów. Arcybiskup 
Lourdusamy powiedział na końcu, że nie 
wyklucza myśli, iż Kościoły te będą wy­
syłać również swoich misjonarzy do kra­
jów Europy Zachodniej, gdzie Kościół 
przeżywa kryzys powołań kapłańskich.

KAPLIGA KU CZCI 
ŚW. ELŻBIETY SETON

Kaplica kii czci św. Elżbiety Setoii,
pierwszej świętej urodzonej w Stanach 
Zjednoczonych, która Ojciec Święty ka­
nonizował w czasie Roku Świętego, zbu­
dowana została w Emmitsburgu (Mary-
iand) i poświęcona przez arcybiskupa
Baltimore, msgr Williama iSordesa Mo­
wa kaplica znajduje się obok domu ma­
cierzystego Córek Miłosierdzia (kongre­
gacji założonej orzez św. Elżbietę Setonl, 
gdzie przechowyw-ane sa zwłoki świętej 
amerykańskiej. Obecna przełożona gene­
ralna Córek Miłosierdzia jest s. Mary 
Clare Hughes.

ZAKONY W SŁUŻBIE 
KOŚCIOŁÓW LOKALNYCH

130 przedstawicieli Kongregacji zakon­
nych z 17 krajów europejskich obrado­
wało w Rzymie na temat ..Życie religij­
ne w Kościele lokalnym". Uczestnicy o­
brad zastanawiali się nad miejscem i ro­
lą zakonników i zakonnic we v>rspńlnocie 
wiernych. W obradach brał udział i prze­
wodniczył im kardynał Pironio. nowy pre­
fekt Kongregacji d/s zakonów.

SESJA KONGREGACJI DO SPRAW 
EWANGELIZACJI NARODÓW

„JEGO ŻYCIE STAŁO SIE 
SYNONIMEM MIŁOŚCI ’

POLSCY FRANCISZKANIE 
W URUACU

W Uruacu. w brazylijskim stanie Go­
las. znajduje się pięciu polskich franci­
szkanów, pragnących założyć tam nowy 
Niepokalanów Diecezja Uruacu, o po­
wierzchni 4G tys. km kw.. liczy 300 tys. 
mieszkańrów. głównie uprawiających zie­
mię oraz 13 kapłanów, pełniących wśród 
nich posługi duszpasterskie

374 KSIĘŻY W MOZAMBIKU
Katolicki Kościół w Mozambiku liczy 

374 księży (38 tubylczych), 125 braci za­
konnych f20 tubylczych) i 747 zakonnic 
(190 miejscowych). Najwyższą troskę

Premier Indii, Indira Gandhi w liście 
skierowanym do pielgrzymów uczestni- 
częcych w uroczystościach zwięzanych 
z 750 rocznicę śmierci św. Franciszka z 

Asyżu, jakie odbyły się w Agra (Indie) 
wyznała, że darzy wielkę czcią św. Fran­
ciszka oraz, że przy różnych okazjacn 
cytuje jego znane modlitwy ,,.iego życie 
stało się synonimem miłości wobec 
wszystkich istot żywych — pisze pani 
Gandhi — i dlatego nasza epoka winna 
inspirować się w'skazaniami tego wiel 
kiego Świętego, by każdy mógł żyć w 
pokoju z sobą samym i z tym co gc c- 
tacza".

vy dniu 19 października rozpoczęła się 
sesja plenarna Kongregacji d,'s Ewange­
lizacji Narodów, której ten.atem prze­
wodnim jest: ,,Religijność ludowa a e­
wangelizacja misyjna" Bierze w niej u- 
dziai około 50 osób- kardynałów bisku­
pów, dyrektorów krajowych Papieskich 
Dzieł Misyjnych. Prefektem Kongregacji 
jest kardynał A. Rossi.

obecnej hierarchii w Mozambiku jest
niewystarczajęca liczba duchowieńsfwa, 
zmniejszonego poważnie przez koniecz­
ność wyjazdu wielu kapłanów zagranicz­
nych.

MISJONARKI MIŁOŚCI
Zaledwie 26 lat liczące zgromadzenie 

SS. Misjonarek Miłości, założone przez 
matkę Teresę z Kalkuty liczy już prze­
szło 1200 sióstr pracujących na wszyst­
kich kontynentach świata Do liczby tej 
należy dodać ok. 180 braci oraz ok. 40
tysięcznę 
świeckich.

rzeszę współpracowników

WSPÓLNE KONFERENCJE 
EPISKOPATÓW

Krajowe Konferencje Episkopatu Zam- 
bi. Sierra Leone, Liberii, Ghany i Nigerii 
maję zamiar utworzyć wspólnę Konfe­
rencję. Projekt statutu został ostatnio 
omówiony w Akrze, przez sekretarzy wy­
mienionych Konferencji Episkopatu U­
nia ta ma mieć na celu utrzymywanie 
•łączności i współpracę. Podobne tego
rodzaju wspólne Konferencje istnieję

MODLITWA WIERNYCH
Zbliża się Boże Narodzenie, które przy­

gotowujemy V/ modlitwie i tęsknym wy­
czekiwaniu, ale również przez ofiarną 
miłość.

1) Za wszystkich chrześcijan, którzy 
tworzą lud Boży: aby umieli powiedzieć 
ludziom, że Pan jest w nich i odnawia 
itas bez przerwy w swojej miłości.

2) Za cierpiących, którzy nie potrafię 
dzielić radości Przychodzącego: abyśmy 
otoczyli ich troską i sercem.

3) Za tych, którzy walczą o sprawie­
dliwość nie znając Chrystusa: abyśmy 
im pomogli otworzyć serce na przyjście 
Księcia Pakoju.

4) Za naszą wspólnotę: abyśmy w na­
szym życiu codziennym byli żywym 
znakiem odnowy i pojednania.

JUŻ w Afryce: Unia Konferencji Episko­
patu Konga, Republiki Środkowo-Afry­
kańskiej i Czadu oraz Konferencja Ple­
narna Ordynariuszy Francuskiej Afryki 
Zachodniej.

Panie, posłałeś nam Swojego Syna,
aby głosił pokój i radość; umocnij nas 
darami Ducha Świętego, abyśmy potra­
fili roznieść po świecie tę radość i po­
kój, który Ty jedynie możesz nam dać. 
Przez Chrystusa Pana naszego.
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44 Julian Majchcrczyk

Za naszą i waszą wolność

— Gastonie — wykrztusił ostatkiem sil — ja ciebie 
zawsze kochałem i kocham jak brata, i nie rozumiem.
jak możesz mówić coś podobnego. jak mozesz deptać
to, co jest święte i nieprzemijające...

— Przestań gadać głupstwa bo czas ucieka, a che 
dzi o rzeczy ważniejsze...

nie,

— Ważniejsze? — powtórzył jak echo Dolecki
— Najpierw chciałem od ciebie mieć petwierdze- 

że brawurowy atak na Niemców w kawiarni pod 
„Złotym Baranem' jest twoim dziełem...

Dolecki uśmiechnął sie ironicznie.
— Jeśli zjawiłeś się nagle tutaj by mi przypom­

nieć o tym wydarzeniu i złożyć mi gr.atuiacje od sarnea-J 
może Prezydenta wraz z ordereiri pierwszej klasy to ci-? 
uprzedzam, że twoje gratulacje i twój order zostawię ci 
iia przechowanie, aż do chwili gdy wysadzę w powietrze 
skład, amunicji w belhune albo koksownię Kuhmana w 
Les Mines...

Twarz Gastona pokryła się śmiertelną bladością, a 
szczęki zgrzytnęły mu pod wpływem gniewu. Podszedł 
do brata chwycił go za ramię, z taką siłą, ze Dolecki 
aż syknął z bólu.

— Słuchaj, Janie, nie jesteś już dzieckiem abym
cię prowadził za lękę przez ulicę, l.hiikałem przez cały 
czas pobytu we Francji spotkania z tobą choć wiedzia­
łem, że znajdujesz się w wojsku polskim w Coetpuidan 
i nie brakuje ci niczego. Jako adiutant .gen. Pilarskiego, 
szefa Drugiego Biura armii polskiej miałem wszystkie 
wiadomości dotyczące twojej osoby. Wiedziałem, że po 
upadku Fiancji miałeś zamiar przedostać się do rodzi 
uy swego kolegi I.dwarda Wiśniewskiego. Z tego też po
wodu i ja zrezygnowałem z wyjazdu do Anglii i post;.’.- 
nowiłem być bliżej twej osoby. Od kilku miesięcy zosta­
łem mianowany szefem tutejszego Okręgu i mam stałe 
kontakty z ludźmi, z którymi i ty stykasz się codzień.

Cieszę się, ze jesteś tak blisko przv mnie... wy­
szeptał w przypływie czułości Dolecki

— Nie oto jcunak chodzi. Walka, którą prowadzi­
my nie jest zabawą. To walka ze śmiercią. W tej walce 
nie potrzebujemy bohaterów, potrzebujemy ludzi, któ­
rzy z obrożą na karku potrafią gryźć i ujadać. W tej 
walce nie walczymy z bronią w ręku jako równi z rów 
nymi, bo nas nie stać na to, ale walczymy podstępem i 
zdradą, przyjmujemy ciosy, by podwoić naszą zemstę; 
idziemy na ustępstwa, by tvm skuteczniej uderzyć no­
żem w plecy. Symbolem naszej walki stał się przebie­
gły wąż Pyton wałczący z Apollem. Czy rozumiesz teraz 
o co mi chodzi?

— Nie, wcale cię nie rozumiem!
Gaston pochylił się do ucha Doleckiego i zasyczał 

z udaną nienawiścią:
— Masz zaprzestać igrania z ogniem, rozumiesz:

Zabraniam ci z dniem dzisiejszym brania udziału w ja­
kimkolwiek ruchu oporu,, w jakiejkolwiek walce, napa­
dzie, zamachu czy sabotażu. Musisz stać się niewolni­
kiem mojej woli i...

— ...Zwariował chłop kompleinie! — wykrzyknął 
Dolecki wybuchając nieludzkim śmiechem. "

Gaston nie dokończył swego zdania póki nie minę­
ła fala tego dzikiego śmiechu i szarpnął brata za ramie.

— ...taka jest też wola matki — dodał z opanowa­
niem.

— Ależ to jest nonsens! Tc jest zdrada i hańba, to 
jest największa podłość i...

Nie dokończył, bo w tej chwil: otrzymał tak sil­
ne uderzenie pięścią w policzek, że zachwiał się i po­
toczył w stronę drzwi. Krew uderzyła mu do głowy. Po­
kój zawirował przed oczyma. Głuchy gniew przeistoczył 
się w jednej chwil■ w nienawiść. 7 zaciśniętymi pięścia- 
ini odwrócił się i powiedział z wściekłością:

— Tego nigdy ci nie przeijaczę. A bić 
nie będę!

ię z tooą

Gasion uśmiechnął się i rzekł pojednawczo:
— Uderzyłem cię nie dlatego by okazać ci moją wła­

dzę, ale aby przypomnieć żądanie matki: ..Gdy wojna 
się skończy, chcialabym choć jednego z was mieć przy 
sobie”. Otóż tym „jednym” jesteś właśnie ty! I dlatego
moja wola jest wolą naszej matki, czy to jasne! 

— Nie! Ja na taki podział się nie zgadzam wv-
krzyknął Dolecki — Ja tak samo potrafię walczyć i u­
mierać! Możesz i ty przetrwać tę wojnę i wrócić do mai­
ki. Ja nie zgodzę się nigdy na twoic zamiary.

Gaston wydobył rewolwer z kieszeni i skierował lu­
fę w stronę brata

— Jeśli nie zgodzisz się dobrocią, to może przeko­
na cię kula tego rewolweru. Nie znasz gestapowskie.go 
bicia obcasami po głowie i brzuchu, zanurzania w go­
rącej wodzie, wbijania drzazg za paznokcie... Wolę, abyś 
gdy zajdzie potrzeba zginął z mojej ręki, niż pod ręka 
ml hitlerowskich zbrodniarzy. To wszystko to miałem 
ci do powiedzenia!

Stali naprzeciwko siebie jak dwaj przeciwnicy i pa- 
tizyli sobie w oczy z nieustraszoną odwagą. Ja postawa 
obu braci w tym momencie zdawała się wyrażać posia- 

Jan Dolecki byl średniegowę Dawida wobec Goliata.
wzrostu, szczupły i drobny, o twarzy zahartowanej i in­
teligentnych oczach, w których nic zgasły odblaski dzie­
ciństwa i beztroskiej swobody. Blond włosy, gładko za 
czesane, upodabniały go do ,.panicza” z 
dworku kresowego.

ziemiańskiego

W przeciwieństwie do brata Gaston był wysokim i 
tęgim mężczyzną. Silny i porywczy, gwałtownego tem­
peramentu, zdawał się być wcieleniem buntu i walki. 
Czarne włosy i brunatna cera czyniły go podobnym ra­
czej do Włocha, niż do Polaka i dlatego to podobieństwo 
wykorzystywał w walce z okupantem udając południo­
wego partnera „Osi”. Zuchwałość jego wyrażała się w za­
ciśniętych ustach i błyszczących crzenikliwych oczach. 
W walce z hitlerowskim najeźdźcą wykazywał rozwagę, 
przebiegłość i zuchwałość do ostatnich granic. Takie u­
czucia jak: strach przed śmiercią, pi-zerażeriie, zanie­
pokojenie, przygnębienie, były mu obce szedł przez
życie jak człowiek świadomy swego losu i swojej roli. 

Jan Dolecki pierwszy przebudził się z tego narko-
Bez słowa odwrócił się itycznego patrzenia w oczy.

chciał wyjść, gdy nagle Gaston powstrzymał go za rękaw.

(ciąi> dalszy nastąpi)
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lODZIt SA TACY
-LETNIA MODELKA. Mo:.na śmiano

powiedzieć. ze prawdziwe życie pani
Jeanne Denis, która do niedawna by­
ła jeszcze praczką, zaczęło się po sie­
demdziesiątce. Agencje reklamowe we 
Lrancji doszły do wniosku, ze nikt le­
piej niż ona, której sylwetka jest ży-
wym obrazem
mozolnej pracy przy balii,

kilktidziesięcioletniej
nie może

demonstrować zalet najnoieszych mo­
deli pralek. Pani Deni.s jako modelka 
zastąpiła więc wykwintne wydekolto­
wane papieiiki. które pranie znają tyl­
ko ze słyszenia. W wolnych chwilach u-
luhionym jej zajęciem jest stawanie
przy afiszu reklamowym z jej podobiz-
ntf i ohserwonarde reakcii przechod-

Historia jycia praczki-modelki
znalazła ntiwet literacki wyraz ir książ­
ce Jean Pierre Delagre pt. „.Mama L>e- 
nis".

ANEGDOTKA SZKOCKA
— Co zamierzasz, podarować swoim 

przyjaciołom z. okazji ich ślubu? — py­
ta Szkot kolegę.

— Parę gołębi z mojej farmy.
— Zrujnujesz, się. to ko.sziowny po­

darek!
— Nic podobnego. To są przecież, go­

łębie pocztowe. .

ODPOWfEONrE MIEJSCE. Ku ra-
dości tniłośników zabytków,
tyjskie ministerstwo ochrony

bry- 
śro-

dowiska naturalnego uznało zamek ’.v 
Wallingford za ztdjytek archiiektonicz-
ny. Ale nie minęło nawet pół roku.
gdy to samo ministerstwo zezwoliło na 
zburzenie części jego zabudowań. Na 
ich miejscu zostanie zbudowany dorn 
dla emerytowanych... arcihtektńw!

KRÓLOWA NIC JEST TAKSÓWKA­
RZEM. Pewien turysta duński — spę­
dzający urlop na wyspie Majorka — 
przez dłuższy czas nie mógł złapać wol­
nej taksówki. Zdenerwowany doskoczył 
y-reszcie do nowiuteńkiego „Mercede­
sa" stojącego przed restauracją, otwo­
rzył drzwi i ostrym, tonem zażądał od­
wiezienia na lotnisko. Ponieważ, za kie­
rownicą samochodu siedział nie kto in­
ny, jak... królowa Hiszpanii — Zofia, 
krewki Duńczyk zamiast w porcie lo­
tniczym znalazł się w areszcie. Dopie­
ro następnego ranka król Juan Carlo.s 
zatroszczył się osobiście o zwolnienie 
nerwowego Duńczyka zza kratek.

Harcerstwo poza granicami kraju
Dwie są w kwiecie organizacje pod na pionierów, gdyby inłodzież wystą

nazwą Związku Harcerstwa Polskiego, piła z ZHP, nowej organizacji harcer­
I chociaż młodzież jest w nich taka sa­
ma, jednakowo myśli i czuje, po pol­
sku, po katolicku — te dwa Związki 
różnią się od siebie w sposób zasadni­
czy.

Ten poza granicami Kraju; jest sa­
modzielny, decydują w nini o wszyst­
kim co i.stoine instruktorzy na Ogól­
nym Zjeździe, kierują Związkiem po­
chodzące z wyboru władze.

W ZHP działającym w Polsce, w PRL. 
ośrodek dyspozycyjny znajduje się po­
za Związkiem, w partii komunistycznej, 
czego de nornine wybierani .a de facto

skiej, takiej o jakiej młody naród ina-
jzy, stwor-ryć by nie można było. Kon­
stytucją PRL zagwarantowana wolność 
zrzeszeń istnieje tvlko dla wybranych 
zrzeszeń. Nie można by się też odwo­
łać do opinii publicznej, bo choć istnie­
je Konstytucją PRL zagY^^arantowana 
wolność słowa, odnosi się tylko do do­
zwolonego przez cenzurę słowa. Nie ma­
jąc więc innego wyjścia, rodzice zga­
dzają się, aby ich dzieci były „ludowy­
mi harcerzami”, młodzież należy con­
trę coeur do takiej organizacji. Z tym. 
niejako narzuconym, taktycznym zało- 

. . ,. . , . . żenieni, żeby brać z tego harcerstwa, comianowani kierownicy (przeważnie . . ń , ., , .... ,. .. - w mm lest dobreuo, a co można umow-
członkowie tejże partu,i nawet me u- jako" elementy skautingu,
krywają. Organizacja więc jest me sa- dopuszczać do siebie tego, co złe.

kierownicY (przeważnie

iTiorządna, lecz podporządkowana.

u-

Z tych różnic wypływają następne. 
ZHP poza granicami Kraju trwa przy
dawnych harcerskich tradycjach
chowawczych,

wy-
jest organizacją typu

skautowego i — co najważniejsze, co 
jest początkiem wszystkiego: kieruje 
się ideologią służby Bogu (Bogu na 
pierwszym miejscu), Polsce (bez żad-

a co można nazwać ..elementami socja­
lizmu”. Narzucona ideologia, natrętna 
propaganda — to czerwona skóra rzod­
kiewki, rdzeń jest biało-czerwony. Dla 
lego na wstępie powiedziałem, że w- o-
bu organizaciach ZHP, choć tak się

nych przymiotników. po prostu Pol­
sce) i bliźnim, któiwch się widzi

one diametralnie różnią, młodzież jest 
ta sama: polska, katolicka

1 jeszcze ta jest różnica między obo­
ma Związkami, że w ZHP poza grani-
carai Kraju mówi się młodzieży, pisze wszystkich ludziach. Gdyby w Karcer- ' - -

stwie poza granicami kraju było ina­
czej, nie byłoby tego harcerstwa, roz- 
padłaby się organizacja jak domek z 
kart, gdyż ani młodzież polska na emi­
gracji, ani jej rodzice na inną ideolo­
gię by się nie zgodzili. Powstałaby zre­
sztą natychmiast nowa organizacja, to

się w prasie harcerskiej, wszystko co 
się wie o ZHP w Kraju, podczas gdy 
w harcerstwie w PRL lemat , ZHP po­
za Polską,, jest t.abu. Partia i kierowni 
ctwo tamtego ZHP nie chcą. aby mło­
dzież wiedziała, że może gdzieś istnieć

znaczy dokładnie taka właśnie, jaka
istnieje teraz, o tych założeniach ideo­
wych: służby' Bogu, Polsce i bliźnim, 
o tym skautowym charakterze.

ZHP w PRL zachowało niektóre zna 
raiona dawnego harcerstwa, między in­
nymi mundury, krzyż harcerski i inne 
odznaki, częściowo terminologię i me­
todykę i... nazwę, ale ideologię ma na­
rzuconą przez partię, całkiem inną. Bo­
ga nie ma, nie wolno. Polska, której 
harcerz ma służyć, może być tylko „lu­
dowa” i stanowić jedność ze sprawą
socjalizmu i tak dalej. Nie jest to orea
nizacja

[•
wzorująca się na skautingu.

lecz na konsomolskich pionierach. W * *
dze jej z pogardą mówią o szkodliwym 
micie międzynarodowego skautowego
braterstwa. Gdy rodzice harcerzy w
Polsce nie chcieh aby ich dzieci nale-

i działać... prawdziwe harcerstwo.

W Kanadzie, w stanie Ontario, w
miejscowości o polskiej nazwie Kaszu­
by' ono właśnie, prawdziwe harcerstwo. 
ZHP poza granicami Kraju, odbyło nie­
dawno swój Światowy Zlot. Byli na 
nim druhny i druhowie z wielu konty­
nentów i z kilkunastu krajów.

Harcerstwu emigracvjneinu drogę 
wytyczył Zjazd ZHP, który odbył się 
w Enchien pod Paryżem, wkrótce po
wojnie. Zwołał go Naczeltiy Komitet
iiarcerski w Londynie, uczestniczyli w
nim przedstawiciele wszystkich nur-
iów harcerskich zarówno istniejących 
w Krajti pod okupacją, jak i za grani­
cą w skupisktich polskich. V.' specyfi 
czmych warunkach wojny b(<wiern har­
cerska praca bvła bardzo różnorodna, 
w zależności od terenu działania i ini

- - ------ -.. — -------  ----- cjatywy oraz możliwości grona instru- 
żały do tego ZHP i były wychowywane ktorskiego
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W Podziemnej Polsce — obok naj­
większej i najbardziej znanej organiza­
cji Szarych Szeregów, będącej konty­
nuatorką przedwojennego harcerstwa i 
żywo zaangażowanej w walkę podziem- 
ną istniały i wychowywały młodzież 
tak zwane Hufce Polskie ('kryptonim 
Harcerstwa Polskiego), zbliżone do o- 
bozu narodowego, działała grupa in-
struktorów .,Wigry’”, między innymi 
kształcząca podchorążych AK były też 
różne lokalne grupy konspiracyjne, wy­
wodzące się z drużyn iiarcei skich.

Poza Polską — praca harcerska, po­
dejmowana była spontanicznie na Wę­
grzech, we Francji, w warunkach peł­
nej lub częściowej tajności, a także, 
jawnie oczywiście, w Aimii Polskiej za­
równo na Zachodzie, jak i na Bliskim 
Wschodzie a potem we Włoszech. Od 
października trzydziestego dziewiątego 
roku najpierw w Paryżu, następnie w 
Londynie działał .Naczelny Komitet 
Harceski, reprezentujący całe harcer­

świecie. Kierował onstwo polskie w
bezpośrednio practi na teicnie Wiei-

Zanim zaprosisz mnie, Jezu, jak Piotra, abym szedł z Tobą do wię­
zienia i na śmierć, przedtem zapraszasz mnie, bym z Tobą;

szedł do pracy zawodowej 
podejmował pracę społeczną, 
spędzał wolny czas, 
szedi 00 wspólnych. Twoich i moich przyjaciół, 
oglądał program telewizyjny bez zażenowania, 
wyjechał poza miasto: w córy, nad rzekę, nad jezioro, 
czytał książkę bez zawstydzenia przed Tobą.

Bym zawsze był z Tobą, bo wszędzie jesteś obecny. Jako przyja­
ciel, którego nie sposób odtrącić. Jako Ojciec, którego nie można po­
minąć. Jako Bóg którego nie wolno zapomnieć.

ks. Tadeusz Ryłko

kiej Brytanii, głównie w /irmii Lądo­
wej, Marynarce i Lotnictwie; utrzymy­
wał łączność — przez specjalnych ,.ci­
chociemnych” wysłanników — l wnzy- 
stkimi nurtami podziemnego harcer­
stwa w Polsce i we Francji, był w nor­
malnym kontakcie z ZHP na Bliskim 
Wschodzie i świeżo powstającymi o­
środkami harcerskimi w całym świe­
cie, szczególnie wśród młodzieży urato­
wanej z Rosji, wyprowadzonej z ,.nie­
ludzkiej ziemi” clo Persji i następnie 
rozmieszczonej w polskich skupiskach 
w Afryce, w Indiach, w Nowej Zelan­
dii, w Meksyku, w Syrii i Palestynie. 
Po upadku Hitlera powstało Ca czę­
ściowo odżyło) harcerstwo polskie w

Zacbodnich,Niemczech kierowane
przez instruktorów, którzy przeszli 
przez niemieckie obozy koncentracyj­
ne i jenieckie.

Te wszytkic nurty połączyły się na 
początku 1946 roku na Zjezdzie w Łn- 
ghien i dały początek nowemu rozdzia­
łowi w historii ZHP, rozdziałowi, któ­
ry trwa już z górą trzydzieści lat.

Zjazd w Enghien wykazał całkowi 
tą zgodność instruktorów wszystkich 
grup harcerskich z okresu wojny co do 
potrzeby jednolitej przyszłej pracy na 
obczyźnie, póki Polska nie odzyska wol­
ności i niepodległości. Zjazd uporząd­
kował sprawy organizacji, opartej o
statut ZPtp, kierującej sic ideologią 
.służby Bogu, Polsce i bliźnim. Dokonał 
wyboru pierwszych wspólnych władz 
z Haczelniciwem, mającym siedzibę w 
Londynie. Tak oto i wtedy, trzydzie.3- 
ci lat temu, harcerstwo weszło na dro­
gę wychowania młodzieży polskiej po­
za granicami Kraju. Idzie tą drogą do 
dziś, idzie wytrwale, harcerskim kro­
kiem.

Marek Celi

Migawki emigracyjne
KONCERT W KOŚCIELE POLSKIM 

li' PAPYŻ.U. 11/ połowie listopada od­
był się w Kościele Polskim w Paryżu 
koncert skrzypcowy Gerarda Kukliń­
skiego, znanego w środowisku polskim, 
młodego skrzypka. Na organach grał 
Marian Mikoszewski. W programie kon­
certu znalazły się utwory tn.in. Bacha,
Vivaldiego. Gerard Kukliński, grat je­
szcze niedawno temu w orktestr7.e ope­
ry marsylijskiej, 
mieszkał Pary.hi.

teraz ponownie za-

ZMIANA DV.SZPASTE.R7./\ W HAM­
BURGU. G. Stanisław Skudrzyk (TJ'j, 
długoletni duszpasterz dla Polaków w
liambii^^gn, na skutek wieku i stanu
zdrowiu przeszedł w bieżącym roku na 
emeryturę. Kuria Biskupia dla Polaków 
w Niemczech przekazała tę placówkę 
duszpasterską ks. Janowi Sltwańskie- 
mu. W związku z tym przebywał tu we 
wrześniu, z dwudniową wizytą, w imie­
niu rektora Misji Katolickiej w Niem­
czech, ks. prał. Stefana Leciejewskie- 
go, ks. prał. Ignacy Siwiec. TK pierw­
szym dniu uczestniczył iv zebraniu So- 
dalicji .Mariańskiej, która wznawiając 
swą pracę, obradowała w gmachu Ka- 
tkolische Akademie Hamburg. Ks. prał. 
1. Siwiec w krótkim przemówieniu do
Sodalitów podkreślił sz^czególną rolę
członków tej orgardzacji n' pogłębiamii 
życia religijnego, zaangaż.onania iv pn- 
rafii, szerzenia, kultu do Matki Boskiej. 
Następnego dnia ks. prał. Siwiec udał 
się w towarzystwie radnych parafial­
nych odwiedzić chorego o. Skudrzyka 
w Domu Starców. Spotkał się z o. Al­
bertem Giesener, P.ektorem Księży Je­
zuitów. któizy udzielają swej świątyni 
Polakom na niedzielne, i świąteczne na­
bożeństwa. O godz. 11 odprawił uro­
czystą Mszę św., IV czasze której doko­
nał oficjalnego wprowadzenia w pro­
boszczowskie urzędowanie nowego du- 
.szpaste.rza ks. prób. J. Śhwańskiego. 
Ks. prał. Siwiec podziękował w prze­
mówieniu bardzo serdecznie nieobecne-
inu o. Skiidrz.ykowi za długoletnią pra­
ce. Pracował on bowiem do momentu, 
kiedy ostatecznie choroba uniemożli­
wiła mu kontynuację dalszej pracy. Z 
tą samą serdecznością wprowadził na 
stanowisko duszpasterza polskiego ks. 
Jana Śliwańskiego, zachęcając parafian 
do współpracy nad wspólnrm dobrem. 
Dostojny Celebrans wygłosił homilię. 
Po Mszy śtv. spotkał się z wiernymi 
hamburskiej parafii. (S)
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TAJEMNICA MSZY ŚWIĘTEJ

Dobrem zwyciężać zło 88
Rozważając treść ofiary Chrystusa po­

stawiliśmy sobie pytanie: Kto i komu o­
fiaruje się w ofierze Chrystusa? Powie­
dzieliśmy, że najpierw i przede wszyst­
kim Bóg ofiaruje się człowiekowi. Bo 
taka jest logika nieskończonej miłości 
Boga, taka jest logika Bożej odpowiedzi 
na grzech i taka jest logika Bożej wal­
ki ze złem.

f\y1ówiąc o ofierze Chrystusa jako o­
fierze za grzechy świata, zbyt często i 
błędnie rozumiemy ją jako karę za grze­
chy. Aby tego błędu uniknąć trzeba ra­
czej mówić, że Chrystusowa ofiara jest 
odpowiedzią za grzech i walkę ze złem,
po Bożemu pojętą.

O Bożej logice walki ze złem sam
Chrystus poucza mówiąc: „Miłujcie wa- 
■szych nieprzyjaciół: dobize czyńcie tym, 
którzy was nienawidzą. iałogosławcie
tym. którzy was przeklinają i rnódlcie 
się za tych, którzy was oczerniają. Je­
śli cię kto uderzy w policzek. nastaw
mu i drugi. Jeśli bierze ci płaszcz, nie 
broń mu i szaty... a wasza nagroda bę­
dzie wielka i będziecie synami Najwyż­
szego. Ponieważ On jest dobry dla nie­
wdzięcznych i złych" (tk B. 27. 35).

Taka jest Boża logika walki ze złem. 
Zła nie można pokonać ziem. Kto by zlo 
złem zwalczał — będzie mnożył zło, oe- 
dzie do jednego zła drugie dodawał. 
Dziury w ubraniu nie można załatać czy­
niąc drugą dziurę. Jeśli zło jest dziurą 
— to tylko dobrem można tę dziurę za­
łatać. Poza tym. gdyby Bóg musiał się 
ziem posługiwać, aby walczyć ze złem 
-- to tym samym uznałby nie tylko ko­
nieczność zła. ale nawet to, ze zło jest 
silniejsze od Boga. Jeżeli chcemy poko­
nać zło — to tylko dobrem.

Tę Bożą taktykę walk' ze złem rów­
nież św. Paweł zaleca pisząc do Rzy­
mian: ..Błogosławcie tych, którzy was 
prześladują. Błogosławcie, a nie złorze­
czcie... Nikomu złem za złe nie odpła­
cajcie... Jeżeli nieprzyjaciel twój cier­
pi głód — nakarm go. Jeśli pragnie — 
napój go. Tak bowiem czyniąc węgle ża­
rzące zgromadzisz na głowę jego. Nie 
daj się zwyciężać złu, ale zło zwyciężaj 
dobrem” (Rz 12, 14 ns.ł.

Aby śmiertelnie ugodzić zło, trzeba 
w nie uderzać dobrem. Bo ciosy dobra 
przeciw złu (jak to obrazowo wyraża

św. Paweł) to jakby węgle żarzące rzu­
cane na głowę. Tylko w tym świetle poj- 
miemy ofiarę Chrystusa nie jako karę za 
grzech, ale jako walkę z grzechem i ze 
złem. Na wszystko zło, Chrystus odpo­
wiada dobrem. On przeszedł przez świat 
dobrze czyniąc.

Taka jest Boża logika walki ze złem. 
Dlatego, w ofierze Chrystusa Bóg jako 
pierwszy oddaje się człowiekowi. Trze­
ba jednak pamiętać, że ofiara ta nie za­
czyna się na krzyżu. Ona od wieków i­
stniała w pianie Bożej miłości. W chwi­
li Zwiastowania i Wycielenia, staje się 
historycznym faktem.

Odrzucając Boga przez grzech, czło­
wiek stał się niejako inwalidą bez nóg, 
który o własnych siłach nie może wró­
cić do Boga. W odpowiedzi na grzech, 
sam Bóg przychodzi i staje do dyspozy­
cji człowieka. Oczywiście — nie może 
zmusić człowieka, by Go przyjął. Czło- 
v;iek jest wolny. Niemniej, na zło czło­
wieka Bóg odpowiada największym da-
rem, najV'/iększyrii dobrem jakie tylko 
inożliwe. W Liście do Rzymian św. Pa­
weł tłumaczy ,,Nie tak samo ma się 
rzecz z przestępstwem, jak z darem ła­
ski Jeżeli bowiem przestępstwo jedne­
go sprowadziło na wszystkich śmierć, 
to ileż obficiej spłynęła na nich łaska 
i dar Boży, łaskawie udzielony przez (za 
pośrednictwem) jednego Człowieka, Je-

(albowiem! gd.ziezusa Chrystusa...
wzmógł się grzech, tam jeszcze obficiej 
rozlana się łaska” (Rz 5, 15. 201. Na
grzech człowieka oszukanego i skrzyw­
dzonego przez szatana. Bóg odpowiada 
darem nieskończonej miłości, darem Sa­
mego Siebie. Sam Bóg podejmuje akcję 
ratowania człowieka.

Pustkę jaką człowiek spowodował 
grzechem, Bóg chce w'ypelnić samym 
sobą. Byle tylko człowiek się zgodził. 
,„leśli Mnie kto miłuje, będzie zachowy­
wał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje 
go, i przyjdziemy do niego, i będziemy 
w nim przebywać” (J 14 23] Bóg chcc 
pomóc człowiekowi, aby on w samym 
sobie mógł pokonać zło. Urzeczywist­
niając inicjatywę Boga, Syn Boży przy­
chodzi na śvyiat stawszy się człowie­
kiem. W ofierze Chrystusa, Bóg zjecno- 
czony z człowiekiem, jako pierwszy od I-
daje się człowiekowi. Dobrem odpowia­
da na wszystkie ciosy zła.

W tym świetle trzeba sobie jeszcze 
raz przypomnieć jedne z ostatnich słów 
Chrystusa wypowiedziane w Wieczer­
niku: .,A za nich .!a poświęcam w ofie­
rze samego siebie” .. (J I’’’, 19). Może 
jeszcze bardziej, rozważyć Jego przeba­
czenie z krzyża: ,,Ojcze przebacz inri, ho 
nie wiedzą co czynią" (Lk 30) W tej sa- 
inej perspektywie, najwspanialszą ilu­
stracją Boga, który się oddaje człowie- 
kowi, który się stawia do dyspozycji 
człowieka, jest chyba nawrócenie łotra 
na krzyżu. Nie przestając kochać grze­
sznego człowieka Bóg stoi jakby u drzwi 
jego duszy i czeka, golów wejść. Byle 
tylko je odemknąć! Z miejsca Bóg wcho­
dzi przez otwarte drzwi duszy łotra i na 
godzinę konania, daje nawróconemu naj­
większą pomoc jaka tylko była możliwa: 
..Jeszcze dzisiaj będziesz ze mną w ra­
ju”!

W tym kontekście trzeba rozvjażar i 
zrozumieć słowa Chrystusa, dającego 
krew swoją do picia podczas ostatniej 
wieczerzy. On wie, że następnego dnia 
zabiorą mu tę krew, zabiorą życie. Na­
wet nie czeka, by mu ją zabrali. Sam ją 
daje już tu, w Wieczerniku- Bierzcie i 
pijcie...

Bierzcie i pijcie krew moją! Czy raz 
jeden zastanowiliśmy się nad pełnią 
treści tycłi s^ów, nad ich znaczeniem? 
Bo słowa te trzeba tak rozumieć jak a­
postołowie mogli i nmsieli je zrozumieć. 
To znaczy w kontekście prawa, które naj­
surowiej, pod karą v\^yłaczenia ze społe­
czności Izraela, zabraniało spożywania 
krwi! Bo krew to życie Tylko Bóg ma 
do niej prawo!

Tylko, że tu stajemy przed tajemnicą 
Wieczernika i Mszy św., przed tajemni­
cą ofiary, w której Bóg sam siebie daje 
człowiekowi. To już nie człowiek idący 
do Boga z darem krwi zwierzęcej na 
znak swojego życia oddawanego Bogu. 
To Syn Boży, który tę krew przyjął jako 
swoją stawszy się człowiekiem, a teraz 
ją daje braciom swoim, aby i oni mieli 
życie Boże w sobie, bo krew to życie. 
Więc życie swoje im daje. Co więcej 
daje im wspólnotę życia z ojcem, gdy 
tym życiem dzieli się nimi i z Ojcem; 
Tutaj w Wieczerniku: człowiekowi daje 
życie (daje krew). Jutro Ojcu je odda z 
wysokości krzyża. We własnym życiu 
przywraca i ustała wspólnotę życia czło­
wieka z Bogiem. Bóg. który swoim ży­
ciem dzieli się z człowiekiem.

ks. Witold Kiedrowski
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I
Sue Ryder

Poznałem ją niedawno Szczupła, de­
likatna, niezwykle sympatyczna kobie-
la. Typ Angielski: wysoki eczolo, jasne

wy lepszego świata, w którym będzie 
mógł panować pokój.

Dziełu Żywego Pomnika p. Ryder 
poświęciła życie. Oddała mu wszystkie 
swe siły, całą energię. W 195.5 r. pozna-

KOŚCIÓŁ 
W POŁUONIOYJYnyi WIETNAMIE

■ ocxy, szeroki uśmiech. Nikt by nie u-
la Leonarda Cheshire, bohaterskiego

wierzył patrząc na nią. że to drobne
stworzenie stoi na czele olbrzymiej fun­
dacji przez nią samą stworzonej, słu­
żącej pomocy dla chorych i kalek.

1-

1-

Fundacja pani Ryder przez 2.3 lata 
swego istnienia udzieliła pojnocy 250

pilota RAF, który, podobnie jak ona, 
założył po wojnie fundację ]?omocy dla 
ofiar wojny. Wspólne ideały połączyły 
tych dwoje ludzi. W 1959 r. pobrali się, 
namówieni do tego przez Matkę Teresę 
7 Kalkuty. Ale fundacje pozostały dwie
i praca pary bohaterskich ludzi nie u-

tysiącoin ludzi, należącym do 50 narc-
dowo.ści. 1 to wszystko stworzyła ko­
bieta, która w chwili powstania funda

I-

■

cji w 1953 r. miała trzydzieści osiem
lat nie posiadała żadnych własnych fun­
duszy (pieniądze, którymi operuje fun-

1-

1-

dacja, są zbierane przez panią Ryder 
i jej wspdlpracowmików!).

O swej działalności Sue Ryder na­
pisała niedawno książkę pt. „And the 
Morrow i.s Theirs" (.Tutro należy do 
nich).

W 1939 r., w chwili wybuchu wojny.
szesnastoletnia Sue, ukrywając swój
wiek, zgłosiła .się do korpusu ochotni-
czych sanitariuszek. Potem zaczęła pra-L-

cować w SOE — organizacji, która zaj-
rnowała się przygotowywaniem i ekspe­
diowaniem zrzutków do krajów oku­
powanych.

l-

stała. Małżeństwo tylko na krótki czas 
spotyka się ze sobą i ze swymi dziećmi
-- oboje są w wiecznych rozjazdach 
jakich wmaga kietowanie fundacjami.

Sue Ryder jest gor.ącą katoliczką,
która dba o to, aby nawet w podróży 
każdego dnia wziąć udział w Mszy św. 
i przystąpić do Sakramentu Euchary­
stii. Ułożona przez nią modlitwa wisi 
w kaplicy domu macierzystego funda­
cji w Caveridish. Brzmi ona:

,,O najświętsze Oblicze Jezusa, któ- 
le wśród gorzkiej .agonii patrzyło z ta­
ką miłością z. krzyża, mającego zbawić 
świat, spójrz dzisiaj na nas. biednych
grzeszników, . a szczególnie na milio­
ny znanych i nieznanych, którzy pomar­
li jako więźniowie, jako ofiary nicna-

I-

L-

wiści i okrucieństw-a ludzkiego. Spraw, 
aby przykład ich cierpień i ich odwagi 
przybliżył nas do Ciebie... a w ten spo­
sób umocnił w nas pragnienie służe-W SOF, pani Ryder spotkała po raz 

pierwszy Polaków i od tamtego czasu "‘a Fobie w chorym, 
■ ■ ’ ■ ■ i umierającym, gdziekolwiek takiego

w odeiichniętym
zrodziła się. w niej niezwykła, serdecz-
na przyjaźń dla naszego narodu. W spotykamy.
swej książce pani Ryder mówi najwię­
cej i najserdeczniej o Polakach.

Z ludźmi ekspediowanymi na tę naj 
trudniejszą i najniebezpieczniejszą służ 
bę Sue przetrwała wojnę. Była z nimi 
w Anglii, w Północnej Afryce, we Wło­
szech. Widziała z bliska wojnę i jej tra­
giczne skutki. ,,Poprzez lata pracy spo-

Jan Dobrac7.yński

leeznej — pisze - zawsze miałam w
pamięci Bods z SOE (pieszczotliwym 
słowew Bod nazywano w SOE zrzut­
ków) i wtedy rosło we mni-e pragnie­
nie, aby kontynuować ducha ich opty­
mizmu, odwagi i ofiary — a także ich

IW

narodów — przez ufundowanie Żywego gś
Pomnika... Pragnęłam uczcić miliony 
ludzi, zabitych w obu Wielkich Woj- "t 
nach, przez stworzenie dla wszystkich 
cierpiących i pozbawionych opieki, po- IT 
mocy polegającej na osobistym kontak­
cie i służbie przj^wracającej mi - nie- d 
zależnie od wieku, płci, rasy czy reii- S
gii —■ poczucia godności. Przez to dzie 
ło, sądziłam, jirzyczynię się do budo-

I

GLOS KATOLICKI

Piętnaście miesięcy temu władzę w Po­
łudniowym Wietnamie przejęli komuniś­
ci. Przystąpiono od razu do usuwania 
,.pozostałości dawnego systemu", mię­
dzy innymi do likwidacji Kościoła Kato­
lickiego, najpierw w wioskach, później 
w wielkich miastach, z wyjątkiem Saj- 
genu. W dniach od 9 do 13 iipca br. 
ostatni misjonarze zagraniczni opuścili 
Południowy Wietnam. Oto relacja o. An­
dre Gelinas, jezuity, który został zmu­
szony do wyjazdu z Wietnamu 9 Iipca 
br (La Croi.x 19 XI 1976)

,.Na razie rząd liczy się nieco z kato­
likami. ponieważ Kościół który ma dwa 
miliony wiernych, stanowi dużą siłę mo­
ralną.

W wioskach policja pozamykała, koś­
cioły. ponieważ nabożeństwa ..przeszka­
dzały pracy w polu” V/ mniejszych mia­
stach zakazano odprawiania Mszy św. 
w ciągu tygodnia, wolno ją odprawiać 
jedynie w niedzielę. W wielkich miastach 
V,ziele kościołów zostało przenaczonych 
do innych celów niż religijne.

Wszelkie zebrania poza kościołem są
zakazane. W praktyce jednak spotyka
się pewna tolerancję. Członkowie Akcji 
Katolickiej są wciąż jeszcze aktywni. Na­
tomiast odmawia się pozwolenia na u­
dzielanie święceń kapłańskich, z wyjąt­
kiem Dalat i Sajgonu, gdzie w czasie 
świąt Wielkanocy święcenia kapłańskie 
otrzymało czterech kleryków Nowo wy­
święceni kapłani nie otrzymali jednak 
pozwolenia na sprawowanie funkcji du- 
.szpasterskich w parafiach są więc zmu­
szeni pozostać w seminarium. (...)

Wciąż atakuje się katolików w prasie 
codziennej, bardziej niż buddystów, któ­
rzy są mniej aktywni. Katolicy masowo 
biorą udział w nabożeństwach. W kościo­
łach, w których dw'a lata temu odprawia­
no dwie Msze święte, dziś odprawia się 
w każdą niedzielę dziewięć ludzie są 
spragnieni Boga i Słowa Bożego, nawet 
jeżeli kazania są kontrolowane przez po­
licję”.

■h

■1t' ■

śrSI

KALENDARZ UROCZYSTOŚCI i ZEBRAŃ

23 I 1977 — Opłatek Mężów Katolickich 
w LFNS. ’

50 I 1977 — Opłatek Związku Młodzieży 
KSMP.

12 XII — Konkurs piosenki Krucjaty w 
Harnes.
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ŚP. STANISŁAW KOTWICZ

W dniu 12 listopada br.. w godzinach 
wieczornych, w Kościele Polskim w Pa­
ryżu została odprawiona Msza św. kon­
celebrowana, której przewodniczył ks. 
A. M. Stopa OMI w asyście ks dyr. E 
Szymeczko OMI oraz ks. red. i. Brzeziny 
OMI, za spokój duszy śp. żołnierza, po­
ety i pisarza Stanisława Kotwiczą.

Ksiądz A. M. Stopa w krótkim prze­
mówieniu nakreślił sylwetkę Zmarłego:

„Urodzony w Warszawie, 16 paździer­
nika 1895 r.. zmarł 18 sierpnia 1S76r. 
Ochotnik 1 Pułku Szwoleżerów, brał u­
dział w wojnie polsko-bolszewickiej w 
1920 r. U zarania niepodległości praco­
wał w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych w charakterze urzędnika do zleceń 
specjalnych przy premierze. Ponownie o­
chotnik w drugiej wojnie światowej, po­
przez Rumunię przybywa do Francji i w 
Coetguidan jest żołnierzem Brygady 
Podhalańskiej. Po upadku Francji udaje 
się do wojsk polskich w Szkocji, gdzie 
służył jako instruktor strzelnictwa. Prze­
niesiony 00 lotnictwa służy jako oticer 
oświatowy w dywizjonie 304. W Anglii

OD WYDAWNICTWA

był kierownikiem Czołówki Teatralnej
Lotnictwa, we Francji zaś kierownikiem 
teatru „Latająca Kotwica” autorem au­
dycji Radia Polskiego w Paryżu oraz pre­
zesem dziennikarzy polskich w Paryżu 
Już pzed wojną zestaje Kawalerem or­
deru Polonia Restituta, w Anglii zaś o­
trzymuje Złoty Krzyż Zasługi.

Wszyscy, którzy znaliśmy śp. Stanisła-
wa Kotwiczą, zachowujemy z sercach
pamięć tego wiernego przyjaciela, peł­
nego troski o los kolegów, gotowego 
zawsze do dyskretnej pomocy. Siał wo­
kół siebie pokój sw'ą dobrą radą...

Na zakończenie pozwolę sobie zacyto­
wać ostatni wńersz z jego ,,Pożegnania 
z bronią”:

... Więc, gdy żegnania z bronią 
wybija dzisiaj godzina, 
Jedno jest dzisiaj wskazanie 
I jedna prawda:
Spójrz! Sztandar zadrgał na maszcie. 
Zsuwa się z cichym szelestem...
Powiedz, kolego, do siebie:
To nic.. Ja — teraz — nim jestem”

Na ostatniej kartce swego kalendarzy­
ka na ten rok, śp. Stanisław napisał: 
„Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć 
się Imię Twoje”.

To chyba były ostatnie słowa napisa­
ne przez tego poetę. Odszedł do Ojca 
z głęboką wiarą, że On jest Zmartwych-
wstaniem i Życiem. Dla nas. którzyśmy
tu chwilowo jeszcze pozostali będzie 
żył w poezji i w sercach”.

JESZCZE ODWAŻAMY Się!
Jeszcze może ten jeden rok. Bóg to wie. Odważamy się wyciągnąć 

rękę i przyjąć abonament na rok 1977.
Nasze wydawnictwo jest dziełem misjonarskim, nieobliczonym na 

korzyści materialne, opartym jedynie na ofierze wiernych i naszym tru­
dzie — misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej oraz naszych świeckich 
współpracowników.

Istnienie tego skromnego wydawnictwa zależy od tego, czy abona­
ment i ofiary naszych Przyjaciół pokryją przynajmniej wydatki związane 
z zakupem papieru, materiałów drukarskich i utrzymaniem domu. Ka­
płani zarabiają dodatkowo na swoje utrzymanie, pracą misjonarską, po­
mocą w duszpasterstwie.

W związku z ogólnym kryzysem i drożyzną, jesteśmy zmuszeni pod­
nieść cenę abonamentu „Głosu Katolickiego” i „Niepokalanej”. Zazna­
czamy lednak, że jak dotąd, jeżeli ktoś nie jest w .stanie zapłacić — 
może nadal otrzymywać nasze pisma za drobną opłatą lub całkiem dar­
mo, prosząc jednocześnie naszych Przyjaciół, którzyby mogli! — o do­
rzucenie ofiary.

Boczna prenumerata tygodnika „Gtos Katolicki” na rok 1977 wy 
nosi; 45 franków.

Roczna prenumerata miesięcznika „Niepokalana” na rok 1977 
wynosi: 15 franków.

MOŻESZ PRZEDŁUŻYĆ ŚWIĄTECZNĄ RADOŚĆ NA CAŁY ROK! - 
Jeżeli w najbliższym czasie zamówisz lub odnowisz prenumeratę „Gło­
su Katolickiego” i „Niepokalanej” dla siebie, swoich bliskich czy przy­
jaciół!'

ZAMAWIAM
prenumetatę tygodnika „GŁOS KATOLICKI” na rok 1977, załączając opła­
tę 45 franków oraz na fundusz wydawniczy..........

Nazwisko..
Adres........

Imię..

BY PRZEDŁUŻYĆ RADOŚĆ BOŻEGO NARODZENIA na cały rok za­
mawiam także prenumeratę „Głosu Katolickiego” dla:

(Nazwisko imię adres wypisany czytelnie, najlepiej lite­
rami drukowanymi!)

PRENUMERATA ZAGRANICZNA jest stosunkowo wyższa, ponieważ 
wzrosły ogtomnie ceny przesyłki pocztowej. Dlatego 
PRENUMERATA „GŁOSU KATOLICKIEGO” na rok 1977 wynosi:

w BELGII — 450 F8
w NIEMCZECH — 28 DM
w ANGLII — 6 £
w Kanadzie, USA (i inne kraje) — 10 S

PRZEDSTA\t K.IEL.STWA : na Belgię ; ks. Augustyn .Muller
TYser. 32. Chaileroi. Konto pocztowe : 2490-81; —

bouleyaid de
i,a Holanilię : ks. L vp.n der

Zee. OMI, Rayeiisbos I. Valkenburg Post Hulsbetg; K. pocz. 3327.640; —
Edmund Markowski, 519, Kirfield Str. - Winnipeg Tl. Man.;
Pere J. Adamczyk, OMI, 19.

nu Kanadę:
na Luksemburg: R6v.

rue du Mur - Luxemboutg.Bonnevoie, Kon. poczl. 418-12 - la
Niemcy: ks. Jan Śliwański, .Angerstr. 16, 2000 Hamburg 76
Koln 3041-506).
Brighton BN2 2SN.

(numer konta pocztowego
— na Wiełky Brytanię: ks. Tadeusz Wojtas, 5, Hanovei Tenace.
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G A w ę D A

Ciotka Monika do Józefa Selery

I

Pozdrawiam Was, Józefie Selera, i­
mieniem Bożym! To ja jestem ta ciot­
ka Monika 7 Pas de Calais, od Franka 
Marchewki, twojego kolegi. Dziękuję 
Wam za pozdrowienia przesłane wszy­
stkim ciotkom w Pas de Calais Ale 
nie pokazujcie się lutaj za szybko. Se­
lera, bo z Was nic nie zostanie; uścis­
kamy na .śmierć! Wycałujemy! Boścte 
10 pięknie napisali o tej „Mszy św.
na dancingu”.

W pierwszej chwili wiadomo. gdy
do mnie przyleciała ta zwatiowana .Tó- 
zefka od Karaluchów, to myślałam, że 
świat się wali i Kościół z nim! Jak za­
częła mi trajlować, a co lam będzie
na tej sali, a jaka orkiestra, a jakie 
skrzynie wódki przywieźli to i o Mszy 
św. zapomniałam, tylko mi o obrazę 
Boską chodziło! Żeby też Pana Jezusa 
nie położyli na jakiej beczce od piwa!

Ale potem przecie pisali w naszym 
kochanym ,,Narodowcu” — jak pięknie 
bvło i dostojnie, i pobożnie'. Młodzi
się modlili, śpiewali, do Sakramentów 
św, szli gromadnie aż dusza się rado­
wała.. A ksiądz Rektor to ponoć śpie­
wał, jak piei-wszy z Cherubów, a ks. 
Dyrektor od KSMP — to pięknie wy­
glądał jak Serafin! I co radości było.
żeście jednak rację mieli- trzeba zau-

II

I 
f;

fać młodym!

Tylko jeszcze jedno więcej by mnie 
cieszyło, gdyby tak młodzi częściej i 
na zwykłej niedzielnej Mszy św. byli! 
Pewnie, że to zmęczone, że uczy się do 
późna, że dojeżdża daleko nieraz, ale 
tak przy dobrej woli dałoby się chyba 
Bogu ofiarować w niedzielę godzinkę!

A ponoć niejeden dopiero po tej Wa­
szej gawędzie za ,.Głos Kalolicki” zła­
pał i słowa polskie sylabizować za­
czął! Oby na tvm się nie skończyło, bo 
■jrawęda, nie ubliżając Wam, Selera, to 
jeszcze nie wszystko! Tyle tam innych 
pięknych artykułów, które młodym 
chciałoby się podsunąć, a nie zawsze 
mają ochotę. Może jak będzie ta stro­
na po francusku więcej czytać zaczna

Bo mi tam wnuczek już coś prze- 

I
-bąkuje, że bodzie specjalna strona w
..Głosie” po francusku, dla młodzieży, 
która po polsku nie bardzo umie. 
mnie tam obojętnie, byle Bo.ga pozna 
wali coraz lepiej i kochali coraz moc­
niej! Ja będę jak ks. kardyna-i Marty;

— Gdy podczas posiedzeń Episkopa­
tu w Lourdes zebrała się grupa krzy­
kaczy (coś tam od „konserwy” — kon­
serwatyści chyba) i czatowała na w­
chodzących biskupów, lo jeden z nich 
nawet odważył się chwycić za ramię 
kardynała i z pogróżką pytał; , No, i co 
teraz powiesz, Marty?!”

.BĘDĘ SIĘ ZA CIFBIE MO-t.
DLIŁ!” — powiedział z uśmiechem kar­
dynał.

I ja pójdę za jego przykładem!
'Wasi.a Monika

HARCERSKA AKCJA MIŁOSIERDZIA 
dla dzieci trędowatych w szpitalu 

ks. dra Wiśniewskiego
Dhna Jelska zebrała w Billy Montigny: 

M. J. 125 F, Cieślak 100, NN 100, Meis­
sner 10, Wolna 10, Soliwoda 10, Kijanka 
10, Szczęsna 10, Karpińska 10, Kostuj 
10, Ruda 10. Miła 20, Antkowiak 20, Bor­
kowska 50, Woźniak 5, dhna Brożek za 
kartki 100, dhna Btidzich zebrała w Au- 
chy: Komitet Domu Polskiego 20, Brac­
two Różańca 10, od dzieci z katechizacji 
50 i za kartki 170, p. Baczyńska, Douai 
zebrała 92 F i J. Sas 100, Plombach, Dam- 
marie 10, Kosowska. Masny 50, Nowak- 
-Majewska, Cagnac 20, Stasiowska, Ri- 
camarie 10 śp. Jołtuchowska. Lailly en 
Yal 30, Celary, Clermont Ferrant 50, Li­
siecka 500, Grabia 50, NN, Rouvroy 10. 
Adamska 20, Dziuba, Mericourt 20, Czwoj 
drak, Montigny en Ostrevent 150, Pawlak 
Barlin 100, Nowak, Fumel 50, Dzierżyń- 
ska, Essey 10. Knapik. Ckambon 50, Skin- 
derowicz, Ricamarie 20, NN 8 F

Razem 2 200 F
Ofiarodawcom serdeczne ,,Bóg zapłać ’ 
Zbiórkę przeprowadziła:

W. Nawojska, hm

TRADYCYJNE OPŁATKI ŚWIĄTECZNE 
MOŻNA JUŻ ZAMAWIAĆ 

pod następującym adresem:
DUSZPASTERSTWO KATOLICKIE 

DLA POLAKÓW
46 DORTMUND 16 

Hessischestrasse 197
4'1

POLSKI OPŁATEK ŚWIĄTECZNY 
W KAŻDEJ POLSKIEJ RODZINIE!

MIESIĄC INWALIDY

Z gorącym podziękowaniem potwier­
dzamy odbiór następnych darów pie­
niężnych:

Sady K. Rosierss 100, Piątkowski J. 
30, Supinska 100, Zielińscy 100, dr .X. 
Schneider .50, Rydzewski F. 100, Bred T, 
100, Związek Deportowanych i Więźniów 
Politycznych we Francji 100. Rorata A. 
500. Raze.m zebraliśmy 10 037,96 F.

Dalszą pomoc prosimy uprzejmie prze­
syłać na konto pocztowe Związku:
CCP Nr 7913 93 Paris — Union de.s Mu- 
tiles de Guerre Polonais en France — 
15, rue Saint Gilles. Paris 3, lub czekiem 
bankowym.

Zarząd PZIW we Francji

Rodaku, wstąp do

RESTAURACJI 

w Sklepie Polskim
(firma Brzostek)

przy 11 rue Jouffroy, PARIS 
17-eme, tel. 622 55 52

Chcesz otrzymać polskie produkty 
(wędliny, ciasta, grzyby, wódki, 
piwa i wiele innych artykułów im 
portowanych z kraju), wstąp do 
nas. Jeśli chcesz te produkty otrzy­
mać do domu, napisz lub zatele­
fonuj, a dostaniesz cennik z wa­

Nie zapomnijrunkami przesyłki.
dołączyć znaczka pocztowego!

Sklep czynny od 10 do wieczora. 
W niedzielę nieczynny.
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LA VOIX CATUOLIOUE
HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAIS

3 NIEDZIELA ADWENTU (ROK C)
12 grudnia 1S76

Ze kilka dni przeżywać będziemy Boże 
Narodzenie. P’-zynosimy Bogu nasze lu­
dzkie sprawy; radość święta, kióre przy­
gotowujemy, nasze czekanie na parę 
szczęśliwych dni, ale równocześnie wy­
czerpanie ludzi -przepracowanych, cier­
pienie samotnych, chorych i biednych;
przynosimy wreszcie wielki niepokój
ludzki, niecierpliwość wielu i nadzieje, 
które zawodzą.
Panie, czy to na Ciebie czekamy? O­
twórzmy nasz serca na wołanie Rados­
nej Nowiny!

Panie, który zostałeś wysłany przez Oj­
ca. aby nieść sprawiedliwość prześlado­
wanym: -zmiłuj się nad nami.

Chryste, który przyszedłeś nieść ubo­
gim Dobrą Nowinę: zmiłuj się nad nami.

panie. który przyjdziesz ponownie sa­
dzić nasz świat: zmiłuj się nad nami.

Antyfona na wejście Flp 4, 4-5
Radujcie się zawsze w Panu; raz je­

szcze powiadam: radujcie się! Pan bo­
wiem blisko jest!

MODLITWA
Boże, Ty widzisz z jaką wiarą lud Twój 

oczekuje Narodzenia Pańskiego, spraw 
przeto, prosimy Cię, abyśmy mogli się 
wszyscy cieszyć z tak zbav,'czego wy- 
dazenia i najuroczyściej je święcić peł­
ni wesela. Przez Pana naszego.

MODLITWA NAD DARAMI
Daj, Panie, aby z pobożnością była Ci 

składana ta ofiara: w mej bowiem speł­
nią się święte tajemnice, ona też sv.zą 
mocą dokona w nas dzieła naszego zba- 
v/ienia. Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię !z 35, 4
Powiedzcie małodusznym; „Odwagi! 

Nie bójcie się! Oto nasz Bóg przyjdzie 
i zbawi nas".

a

MODLITWA PO KOMUNII
Prosimy Cię, najłaskawszy Panie, aby 

len Boski posiłek oczyścił nas ze złych 
skłonności i przygotował na zbliżające 
się święta. Przez Chrystusa.

CZYTANIE I (So 3. 14-18a)

Róg jest wśród swojego ludu

Czytanie z Księgi proroka Sofoniasza
Wyśpiewuj, Córo Syjońska, podnieś 

radosny okrzyk, Izraelu! Ciesz się i we­
sel z całego serca. Córo Jeruzalem! Pan 
oddalił wyroki na ciebie, usunął twego 
nieprzyjaciela- król Izraela. Pan. jest po­
śród ciebie, już nie będziesz bała się 
złego. Owego dnia powiedzą Jerozoli-
mie: .,Nie bój się Syjonie' Niech nie 
słabną twe ręce!" Pan twój Bóg jest po­
śród ciebie. Mocarz, który daje zbawie­
nie. On uniesie się weselem nad tobą, 
odnowi s'«ą miłość; wzniesie okrzyk ra­
dości, jak w dniu uroczystego święta.

PSALM Iz 12, 2-3, 4bcd, 5-6

Głośmy z weselem. Bóg jest między 
nami
Oto Bóg jest moim zbawieniem, 
będę miał ufność i bać się nie będę. 
Bo Pan jest moją mocą i pieśnią. 
On stał się dla mnie zbawieniem.

Wy zaś z weseleni czerpać będziecie 
. wodę

ze zdrojów zbawienia.
Chwalcie Pana, wzywajcie Jego imienia, 
dajcie poznać .lego dzieła między 

narodami.

Przypominajcie, że wspaniale jest imię 
Jego.

Śpiewajcie- Panu, bo uczynił wzniosłe 
rzeczy, 

niech to będzie wiadome po całej 
ziemi.

Wznoś okrzyki i wołaj z radości, 
mieszkanko Syjonu, 

bo wielki jest pośród ciebie. Święty 
Izraela.

CZYTAWIE II (Fip 4, 4-7)

Pan jest blisko

Czytanie z Listu świętego Pawła Apo­
stoła do Filipian

Bracia: Radujcie si- w Panu;i o 'r
jeszcze raz powtarzam: radujcie ‘się!
Niech wasza łagodność będzie znana 
wszystkim ludziom: Pan jest blisko! O 
nic się już zbytnio nie troskajcie, ale w 
każdej sprawie wasze prośby przedsta­
wiajcie Bogu w modlitwie i błaganiu z 
dziękczynieniem. A pokój Boży, którv
przewyższa wszelki umysł, będzie strze­
gł waszych serc i myśli w Chrystusie 
Jezusie.

Alleluja ((Iz 61, 1) Duch Pański na­
de mną. posiał mnie głosić dobrą nowi­
nę ubogim. Alleluja.

EWANGELIA (Łk 3, 10 18)

Jan Chrzciciel przygotowuje 
przyjście Chrystusa

Gdy Jan nauczał nad Jordanem, pytały 
go tłumy: ,,Cóż mamy czynić?” On im 
odpowiedział: ,.Kto ma dwie suknie,
niech jedną da temu, który nie ma; a 
kto ma żywność, niech tak sarno uczy­
ni". Przychodzili także celnicy, żeby przy 
jać chrzest, i pytali Go; ..Nauczycielu, 
co mamy czynić?” On im odpowiadał: 
,,Nie pobierajcie nic wrięcej ponad to. 
de wam wyznaczono" Pytali go też i żoł­
nierze: ..A my. co mamy czynić?" On 
im odpowiadał:: ..Nad nikim się nie znę­
cajcie i nikogo nie uciskajcie, lecz po- 
przestawajcie na swoim żołdzie”. Gdy 
więc lud oczekiwał z napięciem i wszy­
scy snuli domysły w sercach co do Ja­
na, czy nie jest on Mesjaszem, on tak 
przemówił: ,,Ja was chrzczę wodą; lecz 
idzie mocniejszy ode mnie, któremu nie 
jestem godzien rozwiązać rzemyka i san­
dałów. On chrzcić was będzie Duchem 
Świętym i ogniem. Ma On wiejadło w 
ręku dla oczyszczenia swego oinłotu: 
pszenicę zbierze do spichlerza, a plewy 
spali w ogniu nieugaszotiy.m”. Wiele też 
innych napomnień dawał ludowi i gło­
sił dobrą nowinę.


